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nem. N~ ich e·P01letach srrebrzyły się wy

łernuś i ero.· 
raźnie cyfry „76". 76-~ty .pułk jest kwatero
wany w Paryżu„„ Paktem 1est jednakże nie 
iZhiltyim, że w dwaidzieśda minut po opus1z
czeniu. Vfaias1se, gdy kurrjer za1trzymat isię 
.na i~aleńikiied staicyjce Saill.1it-T.Joup, chwydH 
gw:a1itowu1.ie swe .szaibile i wysiedli: 

Pawe.r i Ninka przebiegli wzidłuż kurier 
pary:sk:i, sizukają,c n1ie·zaję1te,~o pr.zed~iafu. 

Po -~ba:danh1 s.zeregit wagonów udato im słę 
w~Mć do ipurs1e1go •pr:zediz1iatu, i ulokowali się 
wy1g-oidinie, 1obieaując s·olbrre ro'Zkioszne sam-: 
ma-sam w podrr6ży. 

Już zawirudowrcą mia! dać sygnat od
Ja.zdu, :&dy szarpnięito drzw,i 'i jakiś rsfary je
•gomość wsiadt z pośpiechem. Wśilaid .za nim 
wltfioiczyfa siię otyla dama w towa1rizystwtle 
reóreik, a na1s1tę1p1n'ie dwaj ofkernwie 76 puł

ku. 
- A ito los - s,ze'])lnęfa Ninka do męża 

- myśilatam już, że ,będziemy arż do Paryża 
sami! 

, -,- Pirze1klęci imarnderzy - dąsał się Pa
wel nie mogli to przyjść wcześniej· i zna
leźć gdzie indziej miejsce .. Niechże ich! 

rOw:~z1dka !... · Syk pairy - jpa;Cią•g ruszy!. 
Paweł mamro~ał pod nosem „Niechże 

dch„. Nie1chże ich ... " Na.gile is1tuk11a.t się w 
cz-0ł10, śelią1g,ną1ł 1fo:1wi, i s1ze\pnąws'Zy: 

- Dlac.zegó,żiby nie? _::._ o·parł się ww~o
dnde i wy1ntź11rie. już powiie:dz1aJ: 

- Wstręlt,ny · kiunidel ! 
Ninka r:zUJCila mężowi zdum.ione S'P·OJf'ze

nie. Cóż z.naczy! ·te111 wykrzy'}ilnlik? O iakrirt11 
koodlu mówił? ' 

- /Pnzekdęrt:y Wiernuś - podjął Pawet
p,r.ze:klęta besfja ! Zapladć 1za psa sfo fram-
1ków o 1-s·zei! Widzieć o 1 mim.1t 5, jak ten 
!]Jies wa•r•juje ! Być ugiryzionym przez 11ie1g;o 
o, 1 mi111uf lO ! Nrie, 110 iuż pech wyjąrtkowy ! 
· ·Nfoka ·.od1gad!a poidis~ęp męża, i ,starająrc 

sie zachować powa1gę, ta.goidonie przemówi
ła: 

- 'Po. p1rawda, móti drngii - los Ci nie 
· sprzyją.t: Ak nie de.ne1rW'uj 1S1fę i nie przejmuj 
Z!byt·nió; Wś.cie'k1l1i'zna ies•t uleczalna. Zapuw 

. niam '.Cle,: ze jesit ule.azalna. 

kwia1tów, tt czasem; 'je.śli słomka jest wieJo- · 
lntrw1ia, i saima przez się :strnjrna - '•po•pro
stu iprzewiązujemy w1stą1żerczką lub aksa~ 
mit ką, I 

Możllwe jest, :że w lecie 1będzie111y no
sić - różowe, hiale, wogóle jasne, ,pa,stelo
we ·„ca.peline" ·z mousseHne'u ~ ale !Zdra
dzam to w fajemrnicy !, 

1f'miny matyieh ka,pelusików są Wam, 
mile panie, rdoibrze · zna;ne i zaipewne · 1każda 
z Was wi:e, w 1jaikiej, jej 111adleipiej. Śmialo 
tedy zróib, iPani, fam! · model stomkowy i 
przybierz g;o 1gamilturem ·:z wstążki, :marsz
czanej isuto ,z.Je.d.fle·go ho.ku, lub wywinię
tym wy:so:J~o 1z pfaordu, 'Pfa~ko PJ"zystający:m 
ro11kiem - ' :dasz1kiem i·nne.go koloru, .lub 
też ko1gutkiem z lakied:-owalliych piórek 111a 
czubku gtóiWY. : . . . , 

Je,śH l]Jo:s,iaidas.z krosy:-_ użyfJe 111atY'ah~ 
miast.· Albo iprzyipnij, ja1k wachlarzyk, ·z bo
ku, albo feż ,we,pnij w nadęcia głów.ki, a1by
WYgilądały, jak skrzydełka. Możesz t<rkże 
:P01Prositu otoczyć całą ,główkę zamiast rond 
ka ._,_ kr.osami. Są one bowiem ternz tak 
modne. i lubiane, że 1nosJmy. karpe'lus·ze z kro 
sa!tJ1j :na s1ga·cer 1przedobied11i, . na ·popołu
dniową ,.w}zyitę, ·1na rbal .I do loży tea:t:r.aine~. 

· · Wię!sz już ws.zystko, piękna ·pa111i -
sipies·i · w.ię;c po 1kape!U'SZ, bo wkrótce za
przątnie Ci ·myśli nowy kłopot - kosUuim 
wiose1111n:v„„ .. , 

" Var·sovlenne. 

w. dptkanii . „Kurjera1 ~Ódzkiego''.. 

Pawer westchną! ro,ZJpa1c.zliwie: 
- Ulec1zarlna.... ulecza1l1na.„ Tymczasem 

nie je1s·tem je1sz1cze ule1czony ! 
Ozy1żJby ~mi1na Vfoiasse (Gironde, 900 

mlieszkańcóiw) b:vta ccrleim podróży otylcj 
maitrnny i jerj có.reczek? ndaje się to być 

mato·, pim1widirnp101do1brnem. Bordad c1zy ifliie mó
wity przy ·wsiadaniu: „Żeby tylko' znaleźć 
ta,tusia na dwoT.cn Orsay jutrn ra1no !" -
fakite1111 jest jerdna'kże nic~bi;tym, że w :t1r,zy
naście minut 1po opusz.czeniu Bor:deaux-Sadrrnt 
Jea1n, ·g;dy kurjer zatrizymal s:iQ na maleń

kiej sfocyjce Vinas,se, poz1biernJy gwałtow

nie swe tłomoczki i wy;sia1dly. 
Pocią,g mszy! znowu. 
.fa1ż p,ęrdz1il od p1ięcht mim1t. 
.AJby zw:róroić uwagę towar1zyszy podró

ży, Paweł zakastaf. Natych:mias1 pofom za
.czą! tirzeć hałaśliwie gól':ną S1Z:c1zękę o dol-
uą. 

Ninka udafa szczere przerażenie. 
- Co ci jest, mężusiu? - krzyknęta. 
-- Nie W1ie1111. Doprawdy .nic w1ie111 ! ·--

or<lipoWlieieI.zdat Paiwd urywanym gfose1m. 
___ __,! _______ _;,__ ___ , ___ -....::. _____________ _ 

NOW A POLSKA GW1IAZDA 
FILMOWA. 

P,o.ciąg triu.szył dalei:I. 
J111ż tylko starszy jegomość powstir·ZY

mywal ,daled •swą· obeC11mśdą wylewy mito 
ścii. m!iody1ch mał:żonków. 

Na je.go oze•ść najwklócz~1foj Pa wet ·11iic
zmord1owa1nie udawał s1zalo11a. ochotę gryz,ie 
nia. Daremny tiruid ! Kur jer zatnzymywal się 
,JJodczais tej pólgodziny w T1«iliport, TomlY 
i Garrndilla;c. Aa1i w Tr•i1lporr1t, a1111! w Touny, 
ani w Gan.di1lfac sta:ry pan nie zdecydował 
się na usrl:ąp.ie.niie z pla·cu boju. 

Wirns,zcie Paweł Zliozumiat, że na1trot po 
w2liąt nierzto.mne postainowienie pozostania 
w pnzedzfale aż do Paryża. Wydą~nąf s.ię 
włę,c me1laincholicz1nie na ławce, pr1zesta! de~ 

od ust cah11sa i usUowaf zasm:ić. Już .zacrhąl 
drze:1nać, gdy stary pan wsita! i nachylił się 
nad ni1111. 

-- Pr,zerpraszam, że pa,nu przeszkadzam. 
Czy módby:m prosiić o pewne wskaz6wki? 

--- Tak, panie .1 sł1użę parnu. 
- Pan praw.dopooo.lmie udaje się do Pa 

.ryża porndiz.ić s1ię lelrn1izy .w lrnsty.tuc.ic Pa
stcm'a? 

--- Stusznic pm1 uważa. 
--- A wię.c W81ZY'S~foo jak11ajlepic1j, mity 

·panie. Będz~ic mi pa.n mógł oclidać pewmi 
~Jrrzy•sh1gę. P.oniewnż in też jadę do Paryża 
do 1dokforów n Pa.steur'a, zohoWii~\że mndc 
pwn hardizo, inforimuiitic mnie, Jeśli jesrt to 
pa.1111 wiadon1c1111, o ktC>rcj przyjmuje w sfyn 
11cj klinice przy ulicy Dntot. 

Pa wet s]M,czyt na rów1Je nogL 
·-- Co ·r 11.)0 '? Pan„„. pan jc<.l:de do Pn.:, 

ryżu? I~ttd.z.ić sic; u.„ Pasteura? 
Sta:ry jciomość pfa,czlriw;ic 11>nzytak·nął. 

--- Nies1ti::ty, taik jest! To smu.tne ! .Jesfo.m 1 

·w tak1im is.ta.nie, dak pa,n ! l)ziś raino ,zoisitate:m 
ttJJ;ry1zk>111y iP•rizelZ nwi:io psa Nera. Nero sit;' 
wściekł! J .sq,cJzę, że dosrtatc:lll wścicklizuy. 

Z«unilkł, przy1tfioczo11y rnipac:t,<\. 
i::>,o chw,lJ;i zaczl\f tirizeć tlol:nq sz1czękę 0 1, 

~órną. 

·-- Aj! A1j! Oto pr1zyohodz1i ! O, Boże! 

Dobry Boże! Jakże mnie sw<?dzą dzi<.\1sła. 
O, jakie im1,iie drażni:\ własne zęby. r->rze- r 

Stanisława Oallonc, z pochodzenia Warsza- , klęty Ne1ro Och, Boże! Hau, hau, ha11! Z ja-
wianka, stała się atrakcją filmów włosldch. kl\ ochot.-i bym s:;.ry.z!! 

--~--------------------------·- -·-· Aby prze1puśieić cksijHess, kur.jer za- · 
. . • 

1 
'trzyma! się wkrćiltce p,oitt!11n w s,ziczereim 

Coś sic; ze mną dziejl! nieizwyklurgo ! Dzi.ąsta .· :, ilJOl111, miod1zy Ro1hinvi1lle a Au~ol&me. 
mnie ·sw. ęicJ,zą'.„ .. Z.da;~e .m .. i się, ż.e nie mami!~ W ·.PO,Ś'P .. i~.chu Pawcr. i N.inka zebrralii rzc
właidzy nad siz,czę:kam1 • . ·~ . czy, Owalh>w,nie, wśr<'>d nocy, wy1siuilllii z 
. _ Uts1pokó~ s.ię, Pawctk:1 ! Tylko spoko- ~'~/P·n~ediziahi. . · · 

, Jl!, ~~<ocl~arr~~' 1tylik•o SPO~·~Jll: ,·, 
1 

, ... l f_- 'l Ody za,mk,nęt: ~ię drzwi za niemi, :stary 
. .sp~ko,~u .. tat~o c1, mowiic · S~orouu,: łł~·· ,pain wy1htichnąt sm1t!che~: 

N1.e w~esz, co Ja ?d~zuwa.m. O, Boze · Dail ~· · -- Pomyśleć tylko, ze przy1padek mo,że 
m1 cos do ugryz1ema, co chcesz.... tylko'~~~~ z:rzą<liziić, iż ws1iąidę do przed:zialu, w k~6-
1Prę· ... dko !.... Kaiw. ałe1k kury···. albo skrzydeł-{~:· rym znalazła ·schronienie otyła jejmość z có.r' 
•ko! .Niin. e~z'ko, p,rę,<f.'ko, 111aiilepi.·ej. s~~·zy,de~ko,1~:.9.„,k.ami i dw. a.j oficer.owie 76 pu.Um. Jakież m.i 
ibo Jak ·me.„ hall.l ! halll ! - cziuJę, ze mogf- / my zroibiią nieiSrz.częśrt1Ji zhiegowiie, gdy zi01ba-
rby11n ugryźć ik•o 1go1ś! łiau! haiu! hau! - './·czą ws.iadająicy,ch! .. , 

Czyżby Saint~Lou.p. (Qrironde, 633 miesz ~ {tłum. Ir.) .. „ 
kaf1ców) ,było ceile:m ,Pordiróiiy dwóch of.i1ce- j 

·rc'Yw? Zdage się to być mato prawd'C)IIJOdob-• ---x-
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Noiwakowski omz Wer:ni1Sówu1a. 
w roli Mairysi. „Jl.talk" w alkcie 1-ym. 
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Pro i contra'. teracklch". Nieco zasilnie uderzył poeta „._ 
powieściopisarz, E .. Ligocki, ale nie zawró
cił z drogi wytycznej, jaką chadza na ła

mach: „Kuriera Poznańskiego", stąd wypa„ . 
da ocenić jako rzecz, napisaną przez czło„ · 
wieka charakteru jednolitego! Lamy Innych 
pism uderzały w różne słabe strony „Wla- · 
domości", a widzieć ieno pięty Achilleso~e, 
nieco gubi zaufanie bezwzględnej oceny,, na 
korzyść własnego punktu widzenia! Natural 
nie „ogonki" pism takich, Jak np. krakow
ski. „Naprzód", wylały odrazu. s.tek błota 
pod adresem endecji etc .. „ I robotnik kultu
ralny uznaje rycerskie formy walki, bo hie 
zawsze można stosować do człowieka fr~n-

Krytyka, to podobno najpraskudniejsza 
rzecz na świecie! Ma w sobie coś z :viasku 
pustyni, :Zasypującego w oczy garście zwiw 
.rn, aby nim zasłonić piękne. widÓki, choćby 
fatamorgany, to znów przypomina fale Oce 
anu, czyhające z rozkoszą na ląd biednej Ho · 
landji.„ Paruiętam, jak mi raz pisał. polski 
autor bawiący w Holandii: „Boję · 
się, aby mię tu nie porwało mow 
rze rozhuk.ane, rozwydrżone, a ?tdaie się, 
że podobny los czeka moje książki w oj. 
czyźnie, gdzie rozhukani i rozwydrzeni kry 
tycy, już je w rękach mają'\„. Na szczę

ście~, ani go morze' .w Holandii nie pochło
nęło, .ani go też krytycy nie zdołali zdławi6 
swą. ·mową l nieraz bełkotem„. · 

Krytyk bowiem ru'usi być· na wyżynie. 
dzieła, jakie omawlaLJakżeż oburzeni był~ ,. 
słuchacze w Niemczech; . gdy o Wagnerz~ 
(w Monachitpn) rozpoczął w.;vldady znawca 
Klopstocka i· Wielanda, Dr. Muncker„.; I·słu 
sznie: żyjącv w eooce autora.ów, czy znów . 
tego WSJ?ółsatyryka i estety, Muncker, nie . 
wczuwał ·się w twór Wagnera, który wy
ma~ał innego kąta widzenia„„ Są uniwer
sali!~cl, · są .powiedzmy kryt_ycy-art:vści, . ale 
rzadkie. ich nazwiska, a Jeszcze rzadsze. pra 

. ce .. :. dobre! Czasa~i lepi~j, gdy o poecie 
.·E.ądzi·poeta, ale nie.z tvch, którzy się boją o 
sław~. hv Ich. druidch nte. prze'wyższvła, 
wzsdędnie nie zniweczyła •. „., 'a. również; 
gdy o' 111alarzu mó:\vlmalarz! ·Albo, gdy po„ 
eta · tn/'lwl o plasty9e, a. plas.tvk o. noezii! 
Pow~tafa ·. nieraz . świetne .. · ,.Laokoony'.\. śla
dem. ·Les!:lt1e:owslde.R:o dzfelafo Ól'tahiiemi · 

... cz'a..:.v,. cz.vtamv~. ~OPro. na. temat t •. ;,Wiadomo'~ 
· ścl ·11t~r!lck1Cb", Zdania: ,,pro I co9tr~·1• d~ 

d czywh:ła. Jedne l. ·drusde wvczeroują I. n lewy 
cze-r011fa doc:adnie stanowiska .pisma. a r6w-
110C'Te~nte nie .datą nam' środka, Jakby w 
·Pol~ce zan'obie~ przed krytvką, rmdobną ·do 
plas~u pustyni łub·. fal ·.oceanicznych;. czy„. 

.· b~dący~h· na' pracę ludzką wysiłków' a 
I ,. . • 

wznieść w atmosieN krytyki nieco altru
izmu, a więcej powagi i moralnej wartości 
nawet w walce z przeciwnikiem! 

Dosadnie tłumaczymy . sobie oburzenia, 
jakie wywołały artykuły o Mickiewiczu, 
Sienkiewiczu, a znów przesadne o France'u 
czy Jewreinowie lub Ibanezie, w prasie na
rodowej, która musi bronić ideałów narod•> 
wych, mocnych I nieskażonych! 

To teź wspaniały artykuł prof. Dr. Chrza 
nowskiego, przekonał wielu, gdzie należy 
Z\Vrócić swoje „contra", ale też, gdzie na„ 
leży szukać i „pro" w „Wiadomościach li· 

Z MIEJSI\iIEJ OALERJI SZTUKI. 
., Dz!ś o!w~1r.ta ·zosrtala w 1Miejskiej Galeriji 
Sztuki· 1Posm1ertna wystawa .prnc ś. p . .firan 
c1szk·a Lubieńskiego jedy1ne1go z niehcznyrch 
artystów tód~kich, :kltóry zdo•l-a1ł przetrwać 
w Lo1dzi niema,! życie cale, wywierając sitą 
swe.go tale·n~u p·rzemoż.ny w,plyw 1na.1ksztal
tujące się zwoJ;na I U n.as •§ro.dowisko . ar1ty
s1tyczne. ~~ie:ż.ny 1przeg.ląid około 200 ;prac 
prnerdwczęs~1ie z1gas1le1go airtysty stw1ie.rdza 
p.otęż?ie ... us.Uowanie ·artysty dla krajqhrazu 
P01lsik1e,go oraz 1na·sze1go ludu. .Ł<ówno1cześnie 
z 1tą wystawą, iktóra stała się należnym hol 
dem S!POleczeństwa łódzkiego .dla 1Pamięci 
ś. p„ Łubieńskiego oidbywa się zbiorowa 
wystawa prac .Alearna.ndra Laszenki, któ
ry po . dlugole1tnioch stwdjach w a-kademji 
pete.rsb.ursikiea oraz w Kafrze !PO irnz 1pie1rw
szy wystawia swe prace w Po[sce .. ,p. La
sze:rnko studjuje rl:'.,gi;pt nietylko jako malarz 
lecz i jako z.aipaJo.ny eg,iptolo.g. Stąd w 1pra 
ca·ch ,je·go 1Pr6cz :kolorysty1cznych nie1wi
dzianych u 1nas efektów,· wyczuwa s.ię umi;.. 
lowanie histo.fycznego te.ma,tu ojczy,zny 1'.u 
ta1rukhamena; 

:LJwa ko.ntrns1towe czy111niki fochcą oko 
zw1edzadąicego obe,cną niezmiernie deka
wą WYS•tawę oś1epiające słońce splywające 
z s1tar.ożytll1ych murów na rbez.kreśne pfasz
CZYZITIY IP:Ustyń 01raz skimmna a jednak sub1tel 
na gama barw .naszego krajobrazu i ·na
szych kw,ia.tów ukochanyd1 talk serdecznie 
przez łódzkie1go aJrty1s1tę ś. ,p. Łubieńskiego. 

JEŻELI PRAGNIESZ •• ·~ . 
Je.żeli ,prag1mesz, aby swiat . 
.a.cemI 1p1ęK1no auszy twej, 
mus1sz •DYC iza1wsze jatl{ :tt!1n !kwiat, 
jaik :konwa11dk·a z ·1e.~ny,ch .Kmej. 
1 nakszta1t bieii kwiatu szat 

M. 

·swą my::;l 1 .se1r0ce c·zy.ste miej, -
jeizeH prn,gl1'lesz, aby swia1t 
ocemł 1Pię1G10 a uszy tweJ !.„ .t. Kłoniecki. 
--···~----·;_·---·-· ------=-
cuskie: „la bete humaine·-::=--·-=.-có.ż--;a 
endecja wspolnego z obu1:'.Zeniem kr.ytyka~ 
ktory z pun.li.tu narodo weio; mógł. istotnie 
dopatrzeć się obelgi, gdy zac:Dęfo pisać o 
M1c.1uewiczu, Sienkiewiczu, w spoSób meco 
żakowski •• „ Ale ;,Wiadomości",'. .óbok Mdłe- . 
ra, mają i Makuszyńskiego i Wierzyńskie· 

go •. ~. Jerzego brauna obok Tuwima.„. ·Mlller. 
pojdzie w lanius , 111epamięci, a Mickiewicz i 
~ie1tkiewicz pozostaną; Y'oniekąd zaś do;. 
brze 1że 'wiemy, kio chce urasta~ na „kry;. 
tyce" db rzędu: „kalifa, · pafącego bibliote
kę Ale:ksandryjsk~f'"." 

Tylko już bra~,nie dylematu w' logice, by . 
w ninl'uwiecZ'nić nazwish:ó'"J)olŚidego Oinara 
--Millera ... · Jego koran krytyczny ~hętnieby 
spalił .Mickiewicza, aby .. „ zostało miejsce 
dlań w literaturze„.. Podobnych Omarów 
posiada .każda literatura.„.. spory. zastęp, 
może tyle, ile„„ publicznych ·bibliotek! Tyl
ko, że Mickiewiczów jest mniej! To też każ 
da epoka w Polsce będzie miała Omara-Mii
Jera, ale Mickiewićz, pozostanie jedynym l 

Trudriieiszy dylemat; jak należy· oceniać 
tego rodzaju pitblikację, której „Wiadomo
ści", powinny były. raczej zaniechać,' aniżeli 
wydobywać ią. na światło dzienne, wiedząc 
kto jest Mickiewicz, choćby w dobie dzisiej 
szei, gdy· we Włoszech st~ie się popularnym 
(czytaj ostatni: · „Przegląd współczesny"), 
a u nas jest naprawdę „wodzem narodu",. 
gdzie w szeregach mistrza-wodza je~t i Jan 
kieł, grający. „Jeszcze Polska nie zginęła" ... 
Tego charakteru poezji Mickie'wicza nie po
winny „Wiadomości'' narusżać, bo wówczas 
zmaleje ,,pro", a „contrau stanie slę wy-
tyczną 'valki z pisn1em. · M. i. 

• • 
·! 11 

• 
Zmęczeni. Aleksander Laszenko. 

Gościn'iec Mojżesza. A·leksander · Laszenko. 
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Jubileusz Antoniego Kliszewskiego. - Komedia Żeromskiego w Teatrze Narodowym. Witkiewicz w Teatrze im. Fredry. _, ... 

W przyszłym tygodniu scena fódzka 
święcić będzie rnad1ka, uroczystość 45-lecia 
prncy aktorskiej jednego z 1najsympaty
czmiejszy1ch ar,tystów Teatru .Mieiskie,go, p. 
Aintoniego KUsz.ewskiegu. .Musimy na wstę 

. pie 1podkreśHć, że swą karjerę sceniczną 
rozpoczął zaslużonv dla sceny i sztuki pol
skiej artysta w inaszem właśnie mieście, w 
r. 1880, za idyrekcii Ju!ja,na Grabińskiego; 
ta .okoliczność 1powiększyć ,jes,zcze imusi u
znanie ~ sympa:tję łodzialll id.la osoby jubi
lata. 

W okrnsie swej półwiekowej prawie· w 
teatrach . polskich pracy, p. Kliszewski dal 
się wszędzie p.oznać, jako . aktor wysoce 
utalentowany, dzierża,,cy .z ·godinościa, sztan
dar prawdziwe1 sztuki i umielą1CY korzy
stać w swym mo·zolnym zawodzie 'Z dosko
ualy,ch tradycyj szkoty Derynga, do 1któ
rej uczeszc·zal, i z niemniej doskonały.eh 
wska'zówek Pawlikowskiego,. Sols.kiego, że 
!azowskie.go, pod których dyrekcją grYWał. 

I tam nie lepiej. 

Charakterystyczne, że p, Kliszewski jest, 
że s·ię tak wyrażę, aktorem wszechpolskim. 
Niema ,prawie większego miasta w ,Rzeczy
pospolitej, 1którngo scena obcą byłaby 1u
bilatowi: Lwfl"' Kra.ków, Poz1rnń, Łódź, 
Wilno, Cies,zyn, inie ilicząc szeregu mia'St 
prowincjonalnych, byly ko.lejna areną rze
telnej pra.cy artystycznej p. KHszewskie,go. 
Zaskarbia! so1bie wszędzie sympatję publi
czności, ,pochlebną ocenę krytyki, serca 1ko
legów. Specjalizując się początkowo w 
rolach t. •ZW. „lekki.eh ama1torów", .prze•szedl 
p. Kliszewsiki naistępnie do ról diaraktery
styczno-komkznych, i nieima ·roli tego ro
dzaju w repertuarze poważniejszym, w któ 
rejby jubilat laurów nie zbierał t„Ra.dziwHl 
Panie Kochanku1

" „Pan Geldhab", „Śluiby 
Painieńslkie", „Miód 1kasztelański", „Chory z 
urojenia" itd. iltd). 

Od sezonu 1923/24 p. Klis,zewsk,i pracu
je stale ITTa scenie ló.dzkieJ, ostatnio zaś o
klaskiwany byt .gorąco a ·zasłużenie przez 

publiczność naszą w rolach Radosta (,;ślu
by Paniei1skie") i Ciaputkiewicza („Grube 
Rvby"). Na 1bene,f,is swój wybrał soleni
zant. złotych z Melpomeny godów śliczną, 
miłą i świet·nie na'Pisaną komedję „Miłość 
czuwa", .pióra slyinnej spółki autorskiej 
fiersa i Caillaveta. 

Należy ,przypuszczać, że w dniu swego 
święta p. Kliszewski ujrzy salę teatralna. 
wvpelnioną ,po brzegi, co będzie skromnym 
tyłko wyrazem należnego jubilatowi ze stro 
ny p.ubliczności ·po.lskiei ·-· hołdu i szacun
ku. 

Dla charakterystyki p. Anto.niego Kli
szews1kiego, już nie ja.ko artysty, lecz wy
tącz1nie - człowieka i Polaka, dorzućmy 
ten ·jeszcze szczegół nie bez znaczenia, :że 
w czasa„eh okupacyjny.eh, w r. 1917, p, 
Kliszewski - :pracując na scenie wi.Jeńskiej 
- ,popadł w poważny konflikt z żandarmer 
ją ·niemiecką, na tle 1Pra cy ikons,piracyJ1nej 
przy tworzeniu podwalin armji polskiej. 

. ,„MOULIN ROUGE" W PAPV?TT 7NOWU ZOSTAŁ OTWARTY. 

Ta1niie1c pla1stY'CZ1ny jednej z 111ajladt111ejszy,ch baletiniczek. 

-----------=-=-=--=-=-====-=-~-=·-·-::...-=-::::-=-=== ===========-„--·-·-·---·----·---·--„--.„ 
Podczas dokonanej p.odówczas u p. ~li
szewskie1goirewiz.jli, żandarmi ipruSicy :zabrali 
mu m. in. ibOig.ate archiwum, ·zawderają,ce 
bardzo wie.le ·Ciekawych materjalÓW do hi
stof'ji s:ceny polskiej w ostatnkh latach kil-

. kudz'iesięci.u. .Interesujący to e:pizod z ży
cfa jubilata, które1go zasługi uczdmy wszy
scy za dni 1parę. 

Odktadama :Parokrotnie komeidja Ste
fana· Żer.omskie·go p. t. „Uciekła mi przepić-

. reczka w ;proso" ujrzała · ina:koniec w ty.eh 
dniach światło kinkietów Teatru Narodowe 
go. iKryiłyka . war sza wska ·prawie jed.no
Z!godnie · wyraża się o .. najnowszem dzieJe 
wielkiego ,pisarza z ·najgorętszem uznaniem, 
w ·tYm zaś ipochwalnym chórze nie braik glo 
sów, które kwalifikują „Przepióreczkę", ja-
·ko. najlepszy i, najdojrzalszy twór sc.e.nkzny 
Żeromskiego, W ramach :k-0mediowy1ch po~ 
trafił.· autor „iPrzęidw.iośnia" ·zawrzeć bar
dzo wzniosłą ko:nice1p1cję ofiary i samowy-

./rzeczenia, będą,cą 1ednruk nie negacją .źycia, 
·•• · )ę~z ·· przeciwnie - jego optymistycznem 

uzasadmeniem d aktem wiary w sit~· twór
cze inaro.du. 

Bohaterem ikomedji Żeromskiego · jest 
mlody uczony, ikt6ry dla ·celów wyżs·zych 
i ogó,lnie'isz~ch (ufundowanie ,potężnej insty 
tucH oświatowej na iw:si, na ruina~h walące
go się •z,amczyska) nie waha się odtrącić od 

· sie;bie dwie kochające ,go ik~biety i kole
gów - wspólautorów zainti,cJowaJieg.o dzie
ła. Przełęcki gotów wziąć na s'iebie ma~ 
s.kę c.Z\fo,wieika bez 1czci i wiary, •pajaca i lek 

· koducha, byleby rzucone ziamo wielkie,go 
pomysłu zakiełkowało .d plon OC'zekiwany 
przynios.ło; s·pelniwszy .ofiarę odejdz'ie i 
jedynie w zadowoleniu własnego serca znaj 
dzie · . reikompen:satę; Bairwnym orinamen-

, tern ikomedji, nieiedwie .groteski . irozjaśnil 
Żeromskii surnwość hartownej duszy· Prze
t ęakie1go i dowiódt, jak mówi jeden· z kry• 
tyków, „ile dramatu, szlachetności i .powa-
gi zmieś,cic mozha. •W ko'fnedji"; . 

· Znaiko.mita obsa,da, z .Ositerwą ·· (Przełę
cki). Sols1k1Lm, Jaraczem, ChmleHńsk!im, Ko-

tar.bińskim, Teiklą TralJ)szo na .czele, uwy~ 
puik.J.Ha wszystkie walory „!Pirzepióreczki", 
którą puiblic·.vność 1przyjęła 0iwacyjnle i z 
rzadko notowanym zapałem„. 

Sensa:cją dla teatra.l.ne.j Warszwy byto 
wys1tawicnie w Teatrze im. Fredry. „fana, 
Macieja, ·Karola Wścieklicy" - St. Ign. 
Witikiewic.za, 'Sztuki, nazwane·j rprzez autora 
„tra,gedją bez trupów w .':ł aiktach". Prem
Je:ra ta byJa .naogól nies.poidz.ianiką dfa kry
tyiki i pu;blicz•ności, gdyż jest dowodem jak~ 
b„T pewnego odwrotu WitkiewLcza z hasz
czów „czys•tej formy", w które poprzednio 
byt się śmia•to 'zapu.ścU W swym „Wście
klicy" Wi1tkiewicz zbliży! się Już do dra-
matu n0tr.mal1ne·go, rozwinął fabttlis.ty.czną 
treść sztuki i s1ięig;nąl w ,jej budowie do za
pas·u pojęć ca~kie1m rzeczywistych i nawe't 
- auten.tyczno-aktualny.ch. Tyrtutowy.m bo .. 
haterem Jest ,genjalny chlap· aualfaibeta od 
widet i 111aiwoiz.u, intuicoą .rozwiązujący traf
nie na}zawiJ.sze problematy spoleC'.z.no-ipOli- , 
tyczne, i z zuchwałym uporem sięgający 

Węgie1rs'ka · piękinO'ść, .Elżhieta 1Mar1tin, ml·o
da dama z eJe1ga'll'ckie,go towarzysitiwa bu
da1peszteńskiego, 1wywołała oibe·CITI'ie sikaindal 
swym proce1sem, wytoczonym zdraidza,jąice~ 

mu ja, mężO!Wi. 

na,jwyżs·ze w !Państwie zasz.czyty; le1cz fak
tycz;nie - 1główna figura dramatyczna -
to żo,na i duchowa „mamka" „W·śdeikl.icy'' 

. Nową sztrukę Witkiewicza, wystawioną 
w teatrize im. ·Fredry ·pod każdym wz·glę
dem bar·dzo stairannie (rolę 1ty1ułową .grał 
dyr. Pawłow.ski), przy·jęto życzl,iwie i z za
cieka wie niem. 

W ty;ch 1dniach oglosił w Londynie upa
dfość. jeden z inajwiększyd1 1prze.dslębior
eów teat1ralny1ch, iCochran. Suma pasywó1w 
wynosi 107.000 f. •st, przyczem największe 
deficyity, .gdyż ok. 98.000 f: sit., „rzyniósl 
Cochranowi jeden ty1liko .teatr dramatyczny 
P. n. „New Oxford". Wyrozumia.U wierny
ciele, posia,dający względem niefortunnego 
przedsięhior·cY pelne zaufanie, przyznali 
mu moratorjum. Nieświe1tny to, doprawdy, 
interes - ,prowa.dzi6 teat.ry w czasach idzi
sit;ij~zyd1: wiele kłopnt6w. a 1pieniędzy ma
to ... MogHby n tern coś nie coś powiedzieć· 
uyreiktorzy - nie1tyl1ko londyńscy, B. D 

pracy i higjeny p. Justin Qodart'a. 

W dziedzińcu Bihljoteki Ja,gieUoń:sklei .przed ,pomnikiem Ko:pernika w ~ra1foQ1wie . 

Próbny lot War,szawa->B~ka1resz1t przedsię.wzią1l idy.r.· Departame:l1tu Komun1i1ka·cyj
ne,go p, Witold Gza1Pslki w towarzy.stwie 1p. J. Kurwnieckie1go z .M. S. Z. ina samo1lo

cie Aero-Lloyidu. 

Kapelusz firmy Lewis, noszony przez frain
. cuSlką gwia1zdę filmOIWI\, JVl. ... 11e Marchall. 

Model kapelusza uCamimille R·o~er'' 
w Pary~.ij. · 

' . 



Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi. i Województwie Łódzkiem. 
ZAMEK W ŁĘCZYCY. 

Kiłizimierz Wielki, uWJzg,Jędniają.c znacze
nie Łęczycy, otaiczy:t imia;sto murami o.bron-
1neimi, · wz1no·szą•c Jedinoc.ześnie niemniej o
bro1111y .k:ościót z klasz'tqrem Domi1nikanów 
i na le'kkim wz•górzu, .ponaid Bzurą warow
ny z<l.mek ·z mostem zwodzo:nym i wynio
stą, górującą na.d okolką wieżą straż·ni
czą. : 

1W roku 1331 !Krzyżacy spalili zamek, 
a w 1406 nasłany .. prne,z Krzyżaków :Bartło
miej Wizembcr;g s:paW miasito. ·Doibrobyt 
Łęczycy nie oparty na trwalyiel1 wamn
kach za•cząl U:Paidać ·z chwilą, gdy dawny 
ten gród przestał być miejscem ·z1jazd6w 
szlachty i ·duchowieństwa; potężny ijednak 
zaimek pir·zetrwat 1pięć z górą wiekó1w, do
·plero .w 1809 roku, wojska austrjac:kie 
znis.zc·z.vt.v fortyfikacje zmnkowe, bramy i 
imury rozebrnno .ct.Ja rozszerze;nia miasta d 

zame'.k nie1podtnzy.rnywa1ny, ' .p.o 1ki1J1kakrnt-
. nych .pożarach, uleigt także ruinie, zwtasz
cz.a ·po obni1ż:e,niu murów w 1834 roku pr:.:.wz 
1chciwe.go ;na maiter<lal budowilany bur.mi
strza. Z najdawniejs·zej c.zęści zamczyska, 
Jako .jedyna pamią·tka poz.ostata, s•powita w 
le1gendę o Bomcie, wieża. zwana :niegdyś 

~ szla•cheoką, Zbudowa.ua w ośmiogran 'WY 
soiką byla na sześćdziesią1t tokd .a o·bwoidu 
ma łokci czter.dzieści; szczyt wieży zakoń 
czony był blankami, wew1nątrz posiadała 
trzy· piętrn, .oświetl0ine ject.nem tyl1ko o
knem - wejście 1d:o wieży zamykały żela
zne drzwi z kuną, czyili 01bręc:zą, którą, .ja:k 
świa·dc·zą Justraicde ,zamku, ,przykuwa1no za 

· ręce lub szyję zlo.czyń1ców, sikawnych wy
rokiem sądu ·Sfarościńskiego ina tego ro
dzaju karę. Pod wieżą istnieJą rpiętrowe 
1Poidziem11e ·piwn1Ice, iciągnace się 1w stronę 
·zachndnio„poludniową,. gdzie wedlng kon
stytucji z 1433 rokit wiezioną ibyta szla1ch
ta, ·s1ka•zana prawnie :za rozbój, gwałit, mor 
derstwo itp. zbrodnie. „In fundo" czyli na 
dno wieży wsadzić 1przestęp·cę, było najsu
rowszą karą, :gdyż kons·tytucje sejmowe 
z lat 157.8 i 1588 ·zakazywaty. starnstom 
przestrzegać surowo: aby oid okna, którym 
na dno wienzy sipuszieza1no prze-sfęipce, by
ło 1przestirzeni w głąb najmniej łokci dwa-
naście, a pod karą 1czterystu grzywień za

, lrn:iano starostwu w więzie·niach tych ·sta
wianie 1pie.ców, co ści,śle było pr·zestrze

. ga.ne. 
1 ·Caly zamek, które.go sam dzieidzinie"c 

mial c:zter.v·sta tokici obwodu w kwadracie, 
ze .z:nacznej .gJębokoś'Ci studnią oipasywal, 
do dziiś istniejący w ruinie .mur z .ce·gly, 
PC\d1pa1•ty skar,pa1mi. ·Wewnąfrz mttnt ist
niał niegdyś korytarz lą·c·ząc:sr zamek ~z kla
sztorem Don1i'nikanów. Na froncie skle
·pionej bramy 1by'la przed laty ·plyta mar
munu z napisem na 1Pamiątkę ,pobytu w zao:n 
ku króla Zygmunta I w 1532 roku. 

Lustratorowie :zamku już w polowie 
XVHI wieku '1.1bo.lewają naid jego znis.z.cze-

niem: „starożyttmści i ozd01by'~. piszą w 
sw:vch sprawozdaniach 11in rudera obró1co
ne ·w iiednej tylko stronie .na ·zachód slor1-
ca o.d miasta, są ·pokoje o trzech kandy
g.nacjach a:le 1puste wszystkie 'i wcihód do 
nkh niebez;piec·zuy". 

W dobie 1dzisiejszed Z Olkruzalego niegdyś 
zamku, 1pozostały t111Jiko - sklepione ·Parte
rowe zabudowania gospodarcze na rozle
gły1m dzieidzińou, dwupiętrowa o trze1ch 
ok.nach kamie:niczka istanowinca częsc 
miesz,Jrnlną dawnej warowni. Oz1do1bne rzeź 

1bione w :piaskowcu obramowani.a okien .po
siadają na1pisy łacińskie, z kt6r:vch ty·lku 
jeden odczytać jeszcze mo;i.na, brzmi 0'11 

\v woh1ym przekht!dzie laik: ,,cokolwiek 
czynisz, •czy1i dobrze". 

Brama, 111iegidyś skkpit>.lla, z wiodącym 
przez fosę mostem na taf!cm:hach wrazie 
potricby zwodzonym, ule./,\ła Zllil'izcicniu 
1788 roku, jedna ty.Jko ;pozostała jesz.cze 
wieża szlachecka, d106 rozebrana do polo
w.v w 1834 rnku, 1prizetrw::1.ta burze dzicjo~ 
we w podziemiach tej baszty, jak m<iwi 

Ruiny zamku w Łęczycy (1srtroina iiachodnio-pc~h11dnio1wa). Fot. .prof. I. Radborski. 

1Jegenda zamie•S!Zikał od la1t dtVW:nych dja
.bet łęczycki zwany Borutą, strzeże on przy 
smolnym htczywie i beczkaie11 wytraw-

. neigo miodu s1taro,polskie1JW, skarb6w hez
ce;rnnych 'Pozo'stalych · 1po ud1zielny·ch ksią
ż~twch f ęczyckich, a 1bia.da ·śmia1llkoiwi, 1który 
.niebaicz1nie weidzfo :do lochóiw w po:szuki1wa• 
niu skarbów. 

Bor.uta znany je,st szeroko w P·Odaniach 
ludowy.eh, opowiadania o ·je,g:o fiiglach ch!O·· 
po1111 i żydom wyr·ządzanych, o 1pojeclyn
ka·c1h i zaiścia1ch ze szlachtą lęczyckq, o ·za
żytych stosunikach . dja·bła Boruty ze szla·
·Chckem Siwym Borutą, o s1potkaniu z iksię 
dzem na groibli o przygodzie na wese'1u 
·Pa.na Kali11y, ~d. podane są w druku 1przez 
W 6jci·ckiego, Zmoriskiego, Kolberg-a, 
Wi.tanowslk:ieg.o. W jakim azasie te le
ge.ndy szlacheckie powstały tn1dno orzec. 
Lud wieijski w 1Podaniad1 swych wspomi
nia Borutę od J~t ·bar.dz.o dawnych - w 

,pojędu ludu Boruta, jest Jjablr.!m zamicsz-
1kujq,cym moczary i bory, skau nazwę swl\ 
hierzc, z11a1ny un jc!'lt Ptld .tym mianem i. w 
inuyd1 c;zęścku::h kraju, w łt:czyckim na
tomiast da wnrn tradycja prr.ukazała nam 
Borutę w posta.ci .szlachcica z XVIII wic
ku -- {) w.zroścfo wysokim, z 111oscm orlim, 
podgolotH\ czuprytH\, w konfedvrntcc wy
sokiej z siwym •bma.nkicm, w knntuszn 
karimazynow.vm i żupani!;.!, 1J)rzy 1k<1rabeli, 
słowem typ szlachcica skon!~o do wy.p.i
ski i wybitki. Wychodzi z locl16w zamku 
łęczyckiego ,ri:iekiedy, pbia chętnie fig.Je 
jadącym, z Łęczy.cy do Kutmty żydom, wy-
wra.ciaj4c wozy ! strnsząc konie to znciw 
·Pijany.eh chfo1P.6w wracaJ<\cyi..:h jarmar-
lku wyrpr.owadza IHt otnczajqcu tę1.':'zycę 
błota. 

Legenda :połączyła tuż •nictylko znme1k 
tęczycki ·z Borutq, le1,:z i istniejt\CY .pod 
illl~as1tem starożytny Tum. oto przed 

Strona wschodnia tegoż, zamku, 

W k·rólestwie mody „ 
WIOSENNE SUKIENKI. 

Paryż, 3. marca 1925 r. 

J e·szeze za ,z·imno na kostjnmy wiose;n-
· ne, ale ·chcemy z•amanifestować zadość /.. 
powodu zbliżającej się wios1ny - i .pod 

. :pa.ltami duż się stroimy w nowe, lżejsze 
sukicnec·zki. 

W'ie1lkie magazyny paryskie już wykoń
. czyly cały szereg nowośici sezonowych. 
W rmaterfałach .zmia;n zanotować nie mo

, glam, jedynie wel1J1y jedinolrnloro1We dese
niowe są coraz ory•gi111aJniejsze w wykoń
·cze1niru ·i pomyśle. 

Nitkami, i1dącemi w różnych kierunkach, 
uzyskuje s·ię ·urocze efekty.' Desenie są 
bądź zaczer:pbięte z mot:\:wów roślinny.eh 
·- więc Ji.śieie, 1tuli:pany, c:11ryzantemy wy
tłaicza11e, bądź też ___._· ostrolinijne, gieome
try'czne: trójkąty, romby, prostokąty, 
szachownice. 

Poia tym pr,zyjęte są chętnie wc•fny r, 
nit1kaani ,je:dwaibnemi, jaśniejszeJ111i. Po za 
rypsami 1będą ohe stanowić zasa.dnicze ma 
terje na· 1!rns1tjnmy. 

Co do fasonu. suk.ni ·- .zaobserwo1walarn 
rzecz dziwną:. przest•ało się wierzyć, żeiby 
wyszla · z mody wąska, ob cis la, krótka su
kie;nka. I powsta·je pytanie - co dodać 
je•j ·w tym sezonie, żeby Jakoś odświeżyć 
Ji.nję? 

PHski, :klo'Sze, zęby byly jll!ż przycze-
1pia1J1e z iprzodu, z tylu i z boków. Fartu
s:zki wiązałyśmy rów,nież z wszystkiich 

stron - ·tuniki •przeszły ws1zystkie fazy 

li li. li 

li 

ITI •• 

długości, szerokości 'i . roz1c1~c. Mi.ni.O ' to 
z.rmjdują jeszcze mistrze igły nowe 
sly-i na1s.za przyjadóJ.eiczka -
lek -· wyjdzie ·zwyciosko :z ten 

A więc - gnziczki. · Od góry do 
ob:cislą sukie~11kę zaphrnmy z tylu 
z'icz1ki - na długich ręka1wach też .„,,..,.. „„,,. 
ca•lei ręki guziczki. .Jeśli będą to 
ne, ba1tiikowane, mozaj!lwwe . l.uJb 
barwne a·rcydtzie•łka ..,.- stiar·czą ·na w~:!7:el:k~e 

• 
!/„ 

11 

I 
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2) S1Po:kioine·go zielonego ko:luru~ sµ1knia 
rozdęlta· i odchylona ulrnśnie •przez piersi i 
u· do lu ukazurl·e 1s1pód ;bar winie ·zahaffo1wamy .. 
4) .BJe1i-1ge:ndarme .sukie1nka - jako przy.:. 

· bra111ie szal jeiclwa:bny .szary, hMtowany 
1srebrem, prze•su~1Ję.ty . prze1z . paisek. 

1) SU!kie;nka z ry1psu negire, Seche hartowane ·ko.lornwą ·w1!ócziką i zlo·tem trójkąty 
stanowią zakof11czenie kilos.zowego z. lewego boku .po1szeT·zaJące1go 1s1uknię fmrtusz;ku. 

Szal z odpowied111iemi tróikąltami. 

wielu łaty, dja1bel, niezadowolony z · teg·o ·. wo.s·zew, Miros·zewice i Za1gróbki, 1Ponaid 
sąsiedzhva, :a . ufny w sitę olbrzymią, za- 'kt6remi wówczas przelatywał. Pola tych 
!11ier1zyl świąty:nię. 1prizewrócić, lec·z gra.ni.- wsi,~pokryly olbr.zymie gla·zy a· Boruta. za-
towe mury 01parly się potężnęi ·Japie; pięć ws.tydzoiny i: w ambicji swed clJO!tkmęty, 

tyllko . za.głębień o.d' pazurów ina. jędI:IYm z 1likrYł .1sJę- w· Io•chu ,zamku [ę.czy.cik:ie1go. 
węgłów wie·ży foościelnei . świadc·zy: ·O ty,ch Z chwilą ·O·dzysikaniia 111iepod.legf o·ści kra-
usHowa111ia1ch i]3oru.ty.. . hi, magistrat Łęczycy 1P·O~tanowil podjąć 

iNiezra~ony żawo:d.em 1pÓsfa,nowil. ·UiYć . . pJanowe 1prace, . mą.ją ce na celu nietyiko po 
innego s1p1osobtt. Zebrał {l;µżo kamieni .J , s.żukiwa:nia ar'cheolóigicżne ale i 'stalą fa-
che1kil nimi po:krnszyć mury kościelne, lecz chowa, ki0r1serwacię rnin 1zamkowych. 
zapiał kur - a ,d1abet tracąc· moc cizar(>w, Przedewszystkie•m usunięte zosbaly lo-
kamlenie wysypa:ł ina wisie , -ok·o1.!.cizne ... Sla~ . · downie z •piwnic zan:ik:Owy1ch, wieża drew-

/ .... ~ • . „.' ' 

r,,, 
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. miana służąca do ćwiiezeń ·OChQbnic,zej Stra
ży o:gniowej ·i różnor.odne przybudówki z 
ciasów ostaitnich: . · 
·Następnie zapoczątuwwa.ne ws:talY, tfla 

.d:zieidizińcu' zanrkowym po~·z1uki'WauJa arche 
·ologicŻne , a z chwilą, gdy te z•dstaną, ·;, 
ulwńczone zarząd miasta. ·z,god~1ie ze wską-.;" ·:vl'J: 
zówkami 'urzędu ko'.nserwatorsikiego IPJ.'.Zl[;- · ·,J~J:: 
stą,pi do odw.odr11Jieńia rui1i i' zahe.f:@~~~,14~: 
od ujemnych wplywóJ.r ąt1110$·f~t'YIW!~~c;~J.t 
res ta umcji ·mie·$Zkal11ej ... , G~ęśc1 ·. •dl\iw:rn~~O/, 
za·mczY:s·~a. · . <:;J~~~;t ~acil?Q):'.~~· . · · 

,' •'" '~, ;:\·., 

:'"' ' <t~··: .,,;"' ",- ' ''"'" 

~; /~;'f~:;t: ... ~ ;l0 'f'1: ' ' ;,,, 



oz.doby. Możemy też dać guz~ki z lewej 
·Stroiny ·z przodu, 1niby zapięcie kontrafałH 
dy, tworzącej przed.ni ,plastron sukienki. 
Moi;emy w ibiodrach 1c·ata, spódniczkę przy 
piąć gęstyni .rzędem guziczków ·do starti~ 
czka. Zresztą -- 1i:Jowtarzam raz jeszcze. 
że gu7.iilki są modne . i są l.aidne; at ty; 
piękna 1pa:ni, dopowiedz krawcowej resztę. 

li.aft! Wiecznie nowy! Teraz kolei na 
haH grubemi włóczkami, 1podkreślany zlo
t.emi 111ić111i. Oczywiśicie, że suknie wiosen 
ne isą. jasne, jak1rni:iaś·niejsze - barwny 
but1garsiki haft ślicznie :na nich wygJ:i,.da. 
Musi on być r.ęczcny, więc nic szafujemy nim 

M~delai.nc et Madelai1ne w:vikończyly 
model •wlose1nny 1z piaskowej wełenki. K;reip 
deszynpwa !bladoróżowa kairnizelka; wló
cizkowy haft na bociinych nato,żonych kom
trafailida·ch, uwo1rzącyoh 1kie1sze11ie. Kołnie

rzyk, rękaw:ki rów111i~ż zdohne haf1tc111. 

zibytnio. Kwietne plamy na kołnierzyku, 
t)a man:kietach, na kie.szeniach i na ·końcu 
s.za.Ja wystarczą w !zupełności.· Pięk,nie 
'\vy:glada na plisowane! spódniczce kasak 
w;'. formie 11aj1prawdziwszej bluzy rosyj
~.k'iego chłopa, obramowany szlakiem barw 

,; !1Y'ch kwiatów, z zad10waniem oryghial
, · nego .ząpięcia - od niewiel1kiego oluągie
\ ~ó ·1lub karo wyiJuoiu kolo szy.i ·...,...,. ·pr.zez 
· .• lewą strn:nę piersi aż ido dołu. Zapięcie 
·to:. 1tHttLJ,raJ11ie. może 1by6 ttylko imitowane · 

. <.i~-; ieliodzi nam o za·znaczen!e tej .linii s·zla-
· Jqę~; . ' . ' ' 

. . J.edµo 111ti:s·ze stwierdzić - dążymy . do1
' 

, , nie~aczinego rozszerzenia sukienki u do
:1;1~ · · ht. lPQ !Za jui .z;nane.mi sopsoibami pomo1c11e 
"· ; '.>nam są bardzo kryte kontrafatdy. Często 
'.1 • · :. zaimia·st inad tym samym, 1rozchodzi się spód 

'L: n-~:.cZka na,d ·Obcym matetjalem, 11p. jeclrwa-
. blem 1c'hangea111t. . Ładne tu jest zastosowa

nię kawatka jasnej. materji kolorowo za~ 
haitówanej, szca;egóI.uie Jeśll licuje to z 

5) Model z f.iirimy Premet. Na Jas'nej 
sipMniiczce z 1ko1ntirafaldami, kasak z •WZO" 
rzyste1 crepe Marocai1ne z 01ry.gi111a1nym 

ga1r1nitu-re1111 gnziiczków. 

Firma Philip,pe et· Oaston celuje w su„ 
leniach z nies1Podz1iankami, np. ukośnie prze 
cięty 1przód sukni O'Pada, niby żabot - i 
ukazuje wstaw haftowanego grubego t. zw. 
jedwabnego ipłótna. (rów.nież rys. 2) •. A1l" 
1bo też do. zwykłej sukienki, wydętej w 

. glęiboką ,,tódkę" dodamy ,z ,obcej haftowa
'llej materji koł·nierz wysoki i szal. 

Szaile sa. wogóle modne, bądź :Z tegoż 
materiału, co suknia (rys. 1) bądź też inne
go. W pierwszym wy·padku robimy je wą 
skie, a sukienka nic 1vrzestaje być skrom~ 
nt1, natoniiat szeroki sza.I z jasno-szere,go 
je.dwabiitt, haiftowanego srebrem, użyty do 
sukni z ib.leu-1ge-r1darme rYIPSU, jak to wi
dzimy na rys. 4, ·przystraja catość :i doda
je wiele elegancji. Szal ten możemy z 
jednej strony wysunąć z ,paska i :zarzucić 
na.około s·zyi. 

Sukie1ne1czki s1por.towe mają rękawki kr6t 
kie, ikami·zelcczkl ·z .białego lub jasno-kolo
rowego jedwabiu z matemi kołnierzykami 
„a ila gan;:Qln'! i ipa·skiem, albo są to kitle 
z imarymlrskim kotnierzem, krawatem, dht 
gim ·koszufowym rękawem, ,zakończonym 
ma1nkietem wykładanym, kieszeniami i haf" 
towalH\ na lewym -ramieniu !kotwicą. Je
śli gamitur takiej sukni gest biały - .na
szywamy go rtr1zy:kro1tnie &iuitaziem koloiru 
suk,ni. Będzie to Już zupełnie stylowa i 
bardzo w niedalekiej 1Przys:zf.ości lubian:\ 
suknia „ma tel ot". 

A teraz, 1p.iękna ,pani, jeszcze służę gar
ścią 1praktycznych wskazówek, creśli masz 
niez.nisziczoną sukienkę - i chcesz ją z 
wiosną nieco odświeżyć i zmienić. Jest 
o·czyWi1śde :prosta i wąska -- I tego nie 
przerobisz. JeśH 111a1tomlast ma dłui:d rę
kaw - zetnij 1go. Jeśli krótki - dai za~ 
miast nie,go .od 1ramienla dlugi z jas;negC> 
jedwabiu - takąż kamizełkę i kolnierzyk. 

Znuidziło Ci 1się iwydęicie - cóż pro
stego, j1ak nałożyć marynarski kołnierz i 
odipowledn!o, w myśl podanych wyżej prze 
pisów, uzupel,nić „mary,narskou suikie.nkę. 
Możesz te·ż całą w :dowolnym miejscu roz
ciąć - i ·za.piąć U1a guziki. J eś.li ~t1st bard.z() 
wąska - rozetnij z dwóch boków i daJ od 
s,podu jakiś odpowiedni :kawatek materji 
n 1postaraj ·się dostosować tę saimą materde 
przy kaimizeike lub szalu. 

N.ie wąt1pie, miła ·pani, że nie wzgar~ 
dzis·z radami, i że pomyslów stariczy Ci ina 
.przeroibienie dwóch 1Starych i uszycie czte 
re'Cl1 nowych wioseJ:1;11ych sukie.m~k. 

Varsovienne. 

ECHA KARNA W ALU W WIEDNIU. 

rm:yhranfom sukni. i(R_ys. 2). 
~;.t-----------~----·---------,....-__,.__,,...;.,;~.:.... 

Odbito w drukarni „KurJera J;ódzkiego". 
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„Polska i Egipt" 




